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O szkodliwych skutkach roślinnych paso­
żytów  na zdrowie zwierząt.

(Rozprawa Dr. Spinoli.)
(C iąg  dalszy .)

Że czasam i grzyby ty lko  w sk u te k  w ciągania  tchu  mogą 
spowodować śmiertelne cierpienie b łony śluzowej organów od­
dech ow ych ,  i tego m am y przykłady. P. Roloff p rzy tacza  tak i  
p rzy p a d e k :  P o  rozlaniu  na  gnoju w owczarni 60  wiader gno­
jów k i z obory, k tó re j  zbiornik oddaw na nie został czysto wy­
brany ,  pok aza ły  się następnego dnia p raw ie  u wszystk ich  owiec, 
k tó rych  było 170, objawy nagłego zapalen ia  płuc i błony p ie r­
siowej, w sk u tek  czego w 3 do 4  dniacłi zdechło ich 130. S ek -  
cya  o k aza ła  zapal nie błony śluzowej tchwawicy i nozdrza, 
ja k o  i w ątroby  i nerek. P rócz  tego w wielkiej masie pokazał 
się grzyb, „V ibrio  Baccilus,® na  zapalonych częściach tk a n k o ­
wych, a w m iarę wzmagającej się choroby mnożyła się jego 
ilość. Poniew aż grzyb ten ta k ż e  w gnojówce się znajdował a  
am oniak  się nie z a t ru ł ,  musiano go uznać jak o  je d y n ą  przy ­

czynę choroby.
J u ż  dawniej miałem sposobność zrobić podobne spo s trze ­

żenie, gdy w pewnej wsi pomiędzy dwuletniemi jałowicami dyfte- 
ry tyczue  zapalenie  błony śluzowej (ciężka febra k a ta row a)  n a ­
gle w czerwcu się pojawiło a  w sku tek  tpgo w czterech tygo­
dniach z 4 0  ich piętnaście zapadło , a  trzynaście  zabito . B łona 
ś luzowa jam y  nosowej by ła  aż do jam y pyskowej g rubą m a są  
po k ry ta ,  w której się znajdow ały  krótkie ,  mocno się odznacza­
jące  n i tkow ate  twory (grzyby) w nadzwyczaj wielkiej liczbie.

Nie podlegało w ątp liw ości,  że choroba pochodziła  z wpływów 
obory, a lbowiem u s ta ła  zaraz ,  skoro bydło  wyszło na  pastwisko .

I Z a  przyczynę nie m ożna było uw ażać czego innego ,  j a k  tylko
j  podściół,  k tó ry  pochodził ze s toga  w wysokim stopniu  sp le śn ia ­

łego, s tęchłego i, j a k  się p rzy  rewizyi okaza ło ,  grzybam i o k ry ­
tego. U w ażano  ow ą chorobę za  zapalenie  śledziony, w sk u te k  
czego zarządzi ła  policya zamknięcie  miejsca, tym czasem  cho­
roba  nie m iała  charak te ry s ty czny ch  oznak zapa len ia  śledziony, 
w yjąw szy k ró tk i  jej p rzeb ieg ; mianowicie b rak ło  p ręc ikow atych  
c iałek  we krwi.

Szczególnie zapalenie  śledziony zda ją  się utw ory grzybowe 
poprzedzać, za  czem liczne spostrzeżen ia  przem awiają .  Już  wy­
żej wskazaliśmy, jak i  sku tek  grzyby wywrzeć m ogą n a  sk ład  
krwi, co zdaje  się z tą d  pochodzić ,  iż one przez szybk ie  swe 
ukw asorodnien ie  odbiera ją  krwi jej kwasoród. W  rzeczy samej 
znajduje  się u byd ła ,  k tó re  zdechło na choroby tyfoidalne, zaw ­
sze gęsta ,  czarna, kw asem  węgłowym przepełn iona krew, co się 
a toli z d a rza  i przy innych chorobach, sprzeciw iających się n a ­
leżytemu wydzielaniu się kw asu  węglowego. D la  tego to  uw a­
żano znalezione we krwi bydła  n a  zapalenie  śledziony chorego 
tak  zwane c ia łka  p ręc iko w ate  za zn ak  cha rak te rys tyczny ,  a c ia łka 
te m ożnaby  zapewne uważać słusznie za  k sz ta ł ty  grzybowe. 
A to li  nie m a  d o tąd  zgody co do natury ,  j a k  i co do ich z n a ­
czenia. Okoliczność, że c ia łka  te także  przy innych chorobach 
w krwi znaleziono a  nawet, że się poniekąd  u zdrowego bydła  
znachodzą ',  pozbaw ia  ich znaczenia specyficznego przy zapaleniu 
śledziony. O p iera jąc  się na  klinicznych spostrzeżeniach, trzeba  
p rzyzn ać ,  że nie trudno  przez pasożytne  grzyby spowodowane 
za truc ia  odróżnić od zapalen ia  śledziony, mianowicie w s p o ra ­
dycznie pojaw iających  się tej choroby przypadkach.
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Zatrucia przez grzyby nie są  wcale rzadkie, pojawiają się 
częściej, niż się zdaje. Mnie się zdarzały częstokroć przypadki, 
gdzie po pasieniu plewami pszennemi corocznie śmiertelność 
się pojawiała, k tó rą  przypisywano zapaleniu śledziony, przy czem 
znajdywałem masami grzyby „tilletia caries.* Pasienia plewami 
pszennemi, p o p r z e d n i o d o b r z e n i e o b s i a n e m i l u b n i e s p a -  
r z o n e m i  trzeba się w każdym razie wystrzegać, a jeżeli pszenica 
ucierpiała od śnieci, natenczas s ta ją  się one paszą niebezpieczną.
Po takich zatruciach pokazuje błona śluzowa kiszek podobne 
objawy, jak  w tyfusowym procesie choroby, co także stwierdził 
Delafond różnemi próbami i badaniami. Przy panującej w r, i
1867 zarazie bydła w Śląsku zdarzył się w tym względzie bar- j

dzo interesujący przypadek we wsi Kostenthal. Objawy cho­
roby, jak i sekcya dały ze względu na panującą właśnie w oko- j
licy zarazę bydła powód do przypuszczenia, że chorobą tą  była j
zaraza, lecz gdy się miano już zabrać do wybicia wszystkiego 
bydła, zrobiły podobneż objawy choroby u koni rzecz tę wąt- 
wątpliwą i wykryło się tedy, że przyczyną tych chorób nie 
było nic innego, jak  zatrucie grzybami, p a s i o n o  b o w i e m  b y d ł o  
i k o n i e  p l e w a m i  p s z e n i c y ,  k t ó r a  u c i e r p i a ł a  od  r d z y  
i ś n i e c i ;  plewy więc, jak  następne badania i osobna próba 
pasienia wykazała, były jedyną przyczyną owych przypadłości.

Że konie od chleba spleśniałego (Mucor mucedo i Asper­
gillus glaucus) zapadają niebezpiecznie i śmiertelnie, na to nie 
braknie dowodów.

Że zepsuta od pleśni m ąka również je s t  bardzo niebez­
pieczną, pokazało się mianowicie w r. 1847, gdzie powszechny 
panował niedostatek. W  roku tym z Rosyi sprowadzono bar­
dzo wiele zboża i m ąk i,  które były w części tak  niedobre i 
spleśniałe, mianowicie m ąka ,  co okazało się przy rewizyi mi­
kroskopijnej, iż nie mogła być zużytą na chleb, lecz musiała 
być sprzedaną za bezcen właścicielom ziemskim, którzy ją  brali 
na paszę dla bydła. Niebawem pojawiły się w ich oborach cho­
roby podobne do zapalenia śledziony, skoro zaś przestano paść 
ową surową mąką, ustała zarazem i choroba. M ą k a  r z e c z o n a ,  
z u ż y t a  w r a z  z z i e m n i a k a m i  n a  f a b r y k a c y ą  o k o w i t y ,  
w y d a ł a  w y w a r  z u p e ł u i e n i e s z k o d l i w y ;  t a k s a m o  
r z e c z  s i ę  m i a ł a ,  g d y  m ą k ą  o wą ,  r o z g o t o w a n ą  w w o ­
d z i e  n a  z u p ę ,  b y d ł o  p a s i o n o .

Znaną jest także rzeczą, że od zaśnieciałego owsa po­
wstają choroby gastryczne i moczotok , jak, że w ogóle grzybami )
zanieczyszczona pasza zwykle na nerki działa, co się w niż- j
szym stopniu objawia w częsteni mokrzeniu wodą, zamiast mo­
czem, w wyższym zaś stopniu mokrzeniem krwią. Znam nawet \
przypadki, w których obfite pasienie zbutwiałeini burakami spra- j
wiło u bydła i owiec wielkie bóle w nerkach, obok mokrzenia i
krwią i tworzenia się kamieni,  przyczem niejedno bydlę padło )
ofiarą. Mianowicie zdarzają się podobne przypadki, gdy pasza J
pochodzi z nowin nizko położonych, co jest rzeczą naturalną, ■
gdyż role takie sprzyjają bardzo tworzeniu się grzybów. T a k ­
samo uważano, że gdy w zboże na takiej roli wyrosłe zakradła 
się paproć (skrytopłciowa roślina), po pasieniu słomą z mego 
następowało mukrzenie krwią. Używanie płodów, które od gradu 
ucierpiały, okazało się również częstokroć szkodliwemu

Szkody, jakie wynikają z pasienia sianem z łą k ,  które 
były zalane i mułem powleczone, są znane. Jako  tutaj nale­
żący zasługuje na uwagę następujący przypadek: W ody, pozo­
stałej w cukrowni po wypłókaniu buraków, używano do nawo­
dnienia łąki i to z wielkim skutkiem pod względem produkcyi

siana. Sposobu tego używano przez lat parę. W  suchem Je­
cie 1868 r., kiedy w braku deszczu rośliny łączne nie zostały 
oczyszczone z osiadłego na nich mułu, wkrótce bydło, gdy z a ­
częto je  paść s ia n em , na zapalenie śledziony chorować i zdy­
chać zaczęło. Początkowo nie miano żadnego podejrzenia, po­
nieważ pasiono dawniejszemi laty sianem z owej łąki bez naj­
mniejszej straty. Gdy po zasięgnięciu mojej rady kazałem so­
bie dać próbę owego siana, znalazłem je, mianowicie przy grub­
szych końcach ździebeł, grzybami i prócz tego robaczkami za­
nieczyszczone, a późniejsza chemiczna rewizya wykazała na 
niem także części mułu. Skoro przestano paść tera sianem, 
usta ła  choroba, pojawiła się zaś na nowo, gdy znów siano za­
dawać zaczęto, nawet po doskonałem takowego oczyszczeniu.

Nie zawsze okazują się skutki spożycia zanieczyszczonego 
grzybami pokarmu lub napoju, resp. grzybów z powietrzem we 
wnętrze wciągnionych, natychmiast i tak prędko, ja k  w dotąd 
przytoczonych przypadkach. Powstające ztąd choroby rozwi­
ja ją  się raczej częstokroć zwolna i właśnie dla tego tein mniej 
poznaje się właściwe ich źródło, a chociaż w rzeczy samej zdają 
się stać w związku z ilością spożytych grzybów, jako  też z ga­
tunkiem takowych i z dyspozycyą ciała a mianowicie z jako ­
ścią błony śluzowej, to jednakże dotyczące punkta nie zostały 
dotąd bliżej wyjaśnione. Tymczasem, ponieważ zastanawiają 
nas wyraźne poniekąd przykłady, przypominamy tutaj tylko 
otrucia sporyszem czyli mącznicą (ergotinem), na które są wy­
stawione przedewszystkiem świnie. Wiadomo, że mącznica za­
wdzięcza swe powstanie utworom grzybowym, nie trudno więc 
odgadnąć, że one są  przyczyną szkodliwego skutku. Podobny 
wpływ wywierają na świnie kiełki ziemniaczane, k tórych szko­
dliwość przypisują solaninowi, podczas gdy prawdopodobnie 
i tutaj przyczyna złego leży w grzybach na kiełkach osiadłych. 
W  obudwóch przypadkach, tak  przy zatruciu ergotinem, jak  
solaninem, pojawiają się zazwyczaj wyrzuty naskórne,  które 
zdają się świadczyć o przejściu grzybów w kiszki a  ztąd za 
pomocą pokarmnika w krew. Może taksamo dzieje się i z wy­
rzutem pojawiającym się u świń karmionych ta ta rk ą  zieloną 
(Polygonum tataricum).

W tych przypadkach, w których szkodliwe skutki wol­
niej się objawiają, spotykamy to interesujące zjawisko, że grzyby 
są nawet w stanie osadzić się na błonie śluzowej, zarodki za­
puszczać i mocne zapalenie i jątrzenie spowodować; tym spo­
sobem sprawiają zwolna postępujące miejscowe cierpienia.

Do wymienionych tutaj a śmiercią zagrażających przypad­
ków zaliczyćby można wspomniany już w mojej Patologii z r. 
1859 następujący: W  pewnem gospodarstwie zagnieździły się 
u kur grzyby na błonie śluzowej jamy pyszczka i paszczy, 
spójni oka i w zewnętrznym otworze słuchowym, w skutek czego 
kilka kur, u których grzyb aż do tchawicy się wciągnął, zdechło 
z uduszenia. Znaczna ilość grzybów, w kłęby pozwijanych, 
znajdowała się w jamie pyskowej, paszczęce i jamie ocznej, 
a choroba trwała kilka tygodni.

Na dowód, że oprócz na błonie śluzowej kanałów odde­
chowych, także i na błonie śluzowej kiszek podobne odbywać 
się mogą procesa, nie zawadzi może wspomnieć tutaj trucizny 
szczególnej, zwanej „dri,® k tó ra  uchodzi za lekarstwo tajemnicze 
Cyganów. Podług najnowszych badań pewnego angielskiego 
lekarza składa się ta  trucizna z proszku , wyrabianego z pew­
nego gatunku „grzyba* ; proszek ten zawiera pewną ilość za­
rodków, posiadających tę własność, że przy zetknięciu się z źy-

!
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jącemi substancyam i, (po połknięciu ich,) dalej się rozwijają i 
o sad za ją  niezliczoną ilość zielono - żółtych w łó k ien ,  długości 
12  do 18 cali. P ro szek  ten  sypie się zwykle w letni napój, 
a  połkn ię te  wraz z nim nieznacznie zarodki przyczepia ją  się do 
błony śluzowej, k ie łku ją  i puszcza ją  miliony w spom nianych  włó­
k ien  , k tó re  rosną  niezmiernie szybko, wywołują  najpierw  sym p­
tom y  suchotniczej febry, dalej kaszel i niekiedy bezustanne plucie 
k rw ią ,  aż po 2ch lub 3ch  tygodniach śmierć następuje .

(Dokończenie nastąpi).

 -=es-e<s=---------

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie 
w  Syberyi

opisał
A.lbin Kohn.

(Dalszy ciąg.)

II .
Ekonom iści przyjęli za  pewnik , że człowiek, b iorąc  się do 

rolnictwa, najprzód zaczą ł  upraw iać  najlepsze ziemie, i tę  a  priori 
p rzy ję tą  z a sad ę  wzięli za  fundam ent teoryi renty .

C hcia łbym , aby  k tórykolw iek  z tych  P anów , nie w yłą­
cza jąc  naw et Jo h n  S tu a r t  Milla lub R o se h e ra ,  był posłany na  
k i lk a  l a t  do Syberyi, aby  widział w szystkie  te  s trony, w k tó ­
rych się d o tąd  zagnieździło rosyjskie  p lem ię , aż do L e n y  n a ­
wet, a  ta m  spostrzegłby, że się bardzo  omylił. Nie na jlepsza  
a na jcz ys tsza ,  t.  j. na jła tw ie jsza  do upraw y ziemia wszędzie 
z począ tku  byw a b ra n ą  pod  uprawę, bo człowiek z jak  n a j­
mniejszym trudem  pragnie zy sk ać  swe u trzym an ie ,  t ru d n a  zaś 
do upraw y ziemia w ymaga wielkich nak ładów  i doskonałych 
narzędzi,  k tó reby ,  —  gdyby naw et m ożna było dostać  je wszę­
dzie, a  mianowicie w S ybery i ,  —  były za  drogie d la  biednego 

osiedleńca.
To  też widzimy, że w Sybery i s ta re ,  daw no pod  up raw ą  

będące  po la  nie s ą  najlepsze, choć one zawsze dobre, bo syb e ­
ry jsk i clilop uważa naw e t  p iasek  gliniasty  za ni e u d  o b n ą ,  t. j. 
za nie dobrą ,  n iedostatecznie  u rodza jną  ziemię, i że świeże, już 
z trudem zd o b y te ,  bo w ykarczow ane ziemie s ą  nierównie lep­
sze. D la  zaznajom ienia  C zy te ln ika  z całym  trybem  gospodaro ­
w ania  w S ybery i pozwalam sobie pokazać ,  ja k  chłop sobie w y- 
karczuje  k a w a ł  lasu, aby  mieć pole n iezależne od gminy, nie 
po dpada jące  już działowi w czasie rewizyi, choć i na  tem polu 
on ty lko je s t  f i k c y j n y m  właścicielem, gdyż za  rzeczywistego 
właściciela uw aża się p aństw o , a  ty lko  p raca  wyłożona je s t

w łasnością  p ryw atną .
W  czasie wolnym drzewo na łokieć lub nieco wyżej od

ziemi oczyści się z kory  n a  szerokość mniej więcej ćwierć ło k ­
cia. P r a c a  t a  prędko się o d b y w a ,  ła tw o da się w ykonać n a ­
wet przez dzieci. Powoli przys tępuje  się po tem  do ścinania 
tego drzewa, choć nie wszystkiego, bo częstokroć pozostawia 
się sto jące drzewo w od s tęp ach  kilku prę tów  lub sążni. D rz e ­
wa ta k  leżące przez dwie zimy i jedno lato, rozumie się, zupeł­
nie są  suche, na  drugą  wiosnę z a p a la ją  s ię ,  przyczem n ik t  o 
to się nie  troszczy, czy blizki las tak że  się zapali,  czy nie. Nie 
zawsze przes trzeń  tym  sposobem oczyszczona z lasu o tacza  się 
p ło tem ; zwykle to  ty lko  robi bogatszy  gospodarz lub tak i ,  
k tó ry  m a liczną familią. Pn ie  nie k a rczu ją  się, dla czego, po­
woli g n ijąc ,  przez długi czas zaw ad za ją  w upraw ie ,  do k tórej 
się przystępuje ,  skoro ty lko drzewo ze w szystk iem  się spaliło.

I

i

N arzędz iem  do upraw y ta k  zdobytej ,  ja k  i wszelkiej in­
nej ziemi j e s t  s o c h a ,  o k tó re j  ustroju trudno  dać europejskiemu, 
a  mianowicie zachodnio-europejsk iem u czytelnikowi w yobiaże-  
nie. T y lko  ten, co widział l i t e w s k ą  i l u b e l s k ą  so chę ,  ja -  
k oko lw iek  może syb i rsk ą  sobie przedstawić, k tó ra  jed n ak  jesz ­
cze gorsza, niż t a m te ;  lecz popróbuję  dać jak i  ta k i  opis.

Niech sobie Czyteln ik  przedstaw i dw a drągi, prawy zupeł­
nie p ros ty ,  lewy na zew nątrz  nieco łukow ato  zgięty, ażeby zad  
konia  przy naw racaniu  na  prawo nie mógł się o niego opierać, 
to  są  dyszle, ogłoble sochy, na  k tó rych  j e s t  osadzony cały 
ty lny  ustró j,  z jednej wyciosany sz tuki.  P rzyn og  nie m a ,  z a ­
s tęp u ją  się one w poprzek  przym ocowanym drągiem. N iższa  
część tylnego ustro ju  j e s t  ku  przodowi zgięta i w dw a końce 
się rozchodzi, na  k tó rych  o sad z a ją  się s o s z n i k i ,  lemiesze, 
z tych  lewy je s t  z boku nieco do góry zgięty, co dosyć k iep ­
sko naśladuje  ścianę korpusu, drugi j e s t  równy. Każdy zaś sosz- 
nik jes t  długi do 15 cali a  częstokroć do 10 cali szeroki i o p a ­
trzony tu le jką , w k tó rą  wchodzą końce zakrzywionego ty lu  so ­
chy. K oń zaprzęga  się, jak  do telegi, (woza rosyjskiego,)  za  po­
mocą dugi, mającej formę podkowy, i je s t  pozbawiony wszelkiej 
sw obody. O dk lad n ica  długa a  w ą z k a ,  zwykle się sznurkam i 
przywięzuje i d o ty k a  się w górę wygiętej części sosznika. J e s t  
ona  z k aw a łk a  deski zrob iona  i nigdy dobrze nie o d k ła d a ,  to 
te ż  ó rk a  zwykle bardziej j e s t  podobna  do ry c ia ,  niżeli do re ­

gularnej órki.
N ie  każd y  koń  do każdej sochy może być zap rzężony ;  

ta ,  w które j  rosły koń  chodzi, nie j e s t  dla małego konia ,  i od ­
wrotnie, j a k  również socha  musi być zas to sow aną  do wzrostu  
oracza.

W  zachodniej Syberyi cały, co tylko op isany  ustrój so ­
chy je s t  p rzytwierdzony do grządzieli ,  k tó ra  za pomocą wici, 
jak  u naszych s ta ry ch  pługów, łączy się z przodkiem, m ającym  
ko ła  wysokie, j a k  u telegi. T ę  sochę tu ta j  nazyw ają  k O l e ś ­
n i c ą  i pysznią się nią, ja k o  narzędziem w ydoskonalonem  do 
najwyższego stopnia.

T ą  to  so chą  lub koleśnicą syb e r jak  skrobie  swoję r o l ą  
a  ponieważ soszniki na zew nątrz  nieco wyżej s to ją ,  niżeli we­
w nątrz ,  b rózda  robi się ż łobkow ato . Mierzyłem bardzo często 
głębokość órki w S y b e ry i ,  nigdy nie znalazłem, żeby b rózda  
była  w środku  g łębszą  nad  4  ca le ,  po bokach  zaś wiele, jeśli 

3  cale.
U p ra w a  ugoru odbyw a się w nas tępu jący  sposob. W  po­

c z ą tk ach  czerw ca ,  podług starego s ty lu ,  a  za tem  około połowy 
tegoż m iesiąca  podług nowego k a len da rza  zab ie ra  się syber jak  
do podorywki, k tó ra  daje się bardzo  p ły tko, i skoro ty lko  może, 

rozpoczyna  bronowanie.
B ron a  jego je s t  nieco dłuższa nad  d w a  łokcie i tyle 

s z e r o k a ,  ja k  długa. S k ład a  się ona  z czterech belek i tyluż 
mieczy, ma zatem  16 zębów i je s t  na przodzie do góry zagięta. 
W  tych  zagię tych końcach  je s t  osadzony d rą g ,  do którego 
p rzy tw ierdza ją  się znów dwa ogłoble i ko n  zap rząga  się tu, 

j a k  do sochy i telegi.
S yb er jak  nigdy inaczej,  ty lko  w p o d l u ż k ę  bronuje, t. j. 

w kierunku  s k ib y ;  poprzecznego bronowania , j a k  poprzecznej 
ó rk i  nie  zna  on wcale.

O koło  połowy czerwca przystępuje  syb irsk i gospodarz do 
odw rotki,  k tó r a  też  tu ta j  dosłownie na lę nazw ę zasługuje, po ­
nieważ się odbyw a w ty m sam ym , co i podoryw ka kierunku , 

! ty lko  głębiej,  mianowicie ta k ,  że środek brózdy 3 — 4 cali wy-

|
i

■
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nosi. Chłop sybery jsk i ,  zobaczyw szy, że my, rozpoczyna jąc  uprawę 
roli, w poprzek  orzemy, wielce byl zdziwiony, że nie powiem 
zgorszony, i twierdził zawsze, że t a k  się nie powinno robić, że 
ziemia rodzić nie  będzie po tak ie j  u p ra w ie ;  nie mógł on pojąć, 
że t a k a  ó rk a  j e s t  po trzebn ą  do zniszczenia  chwastów i spu l­
chn ien ia  ziemi.

O dw ro tkę  syber jak  ta k sam o ,  ja k  podoryw kę, bronuje 
w k ie runku  skiby, a po dokonaniu  tego powtórnego bronow ania  
już  pole pod siew go tow e, k tó ry  nas tępuje  w drugiej połowie 
s ierpnia  czyli podług naszej rach ub y  na  początku  września.

O r k a  pod  siew odbyw a się znów mniej głęboko, ja k  od- 
w ro tka ,  pole wszędzie orze się w szerokie  sk łady ,  p ła s k o ,  bez 
przegonów’, a n aw e t  brózdy między sk ład am i są  zawalone. T en  
sposób w ogóle zdaje się n iez ły ;  ta k  zw anych  sapów  pod u p ra ­
wę nie b iorą  w S y b e ry i ;  pola prawie wszędzie m a ją  łagodny 
spadek ,  a  ponieważ w ogóle k l im a t  sybery jsk i j e s t  suchy, nie 
bardzo  o spuszczan ie  wody troszczyć  się p o tr z e b a ;  owszem, 
powinieuby się gospodarz  tu ta jszy  s ta rać ,  aby  ro lą  nieco zwil­
żyć, co mniej więcej dzieje się za  pom ocą p łask ie j  órki.

Zboże sieje się rzutowo pod bronę, i tu  sy be ryak  s t a r a n ­
nie pilnuje, ażeby najmniejszej bry łk i  nie  było, nie zn a jąc  zaś 
ni w a lca ,  ni też żadnych  innych  narzędzi ro ln iczych, dopóty  
bronuje, dopóki nie rozbił wszelkich brył.

T a k a  jes t  upraw a w S ybery i pod żyto ozime. Poniew aż  
się d o tąd  w ogóle nie sieje ozima pszenica, —  choć próby przez 
n iek tó rych  z zes łanych  P o lak ów  pokaza ły ,  że i ona  w ytrzym a 
k l im a t  kraju , —  upraw ia  się pod j a r ą  pszenicę la tem  i w je ­
sieni,  d a jąc  podo ryw kę  i odw rotkę  i s ta rann ie  się te  dwie u p ra ­
wy bronują .  S k u tk ie m  bronow ania  w jesieni odw rotk i je s t ,  że 
na  wiosnę ziem ia  się zupełnie zlewa, a  niekiedy g łęboki śnieg 
t a k  j ą  zgniecie, j a k  k lep isko . B ardzo  często zda rza  się, że spo-
zimku ledwie z n a ć ,  iż pole było pod siew przygo tow ane  i że
na  wiosnę jeszcze dwie uprawy są  po trzebne.

J a k  pod pszenicę, ta k s a m o  ściernisko pszenne i rżysko  
u praw ia  się pod ja r z y n ę ,  mianowicie pod jęczmień i ow ies; 
groch, t a t a rk ę  i proso sieje się nie w po rządk u  i nie każdy 
też gospodarz  zajmuje się ich up raw ą , chociaż groch i t a t a r k a  
praw ie  zawsze dobrze się udaw ają . N ie  mogłem się dowiedzieć 
o przyczynach tej niechęci do upraw y tych z b ó ż ;  sy b e ry a k  
sobie nie zdaje spraw y z tego, co robi lub czego nie robi,  a 
zagabn ię ty  o co, odpow ie ,  że nie lubi grochu lub ta ta rk i ,  że 
woli owies lub jęczmień, i na tern kończy się jego tłomaczenie .

K artof li  jeszcze w Syberyi w polu nie up raw ia ją ,  d o tąd  
t a k  one, ja k  i drugie w arzyw a nie wyszły z po za  obrębu 
ogrodu. U p raw a  też pod nie je s t  nędzna. Zagony, na k tó rych  
w przeszłym roku były kartofle, i w tym roku sko pu ją  się znów 
lichym ryd lem , k tó ry  częstokroć  je s t  bez żelaznego o k u c ia ,  na 
5 do 6 cali głęboko, i najdrobniejsze kartofle s a d z ą  się bez 
nawozu. R o b o ta  na  tem  *się prawie kończy, bo kobie ty  z n ie­
ograniczonego lenis twa zaledwie potem  kartofle jeszcze z chw a­
stów  op ie lą ;  o kopaniu  ani myśleć. R ozum ie  się, ze plon od­
pow iada pracy, i sześć worków kartofli z w orka  w ysadzonych 
liczy się za bardzo  dobry zbiór. F a ta l is ty czn y  syberyak  tw ier­
dzi, że jeżeli B óg zechce, to będzie i bez pracy ,  a jeśli nie da, 
to  ż ad na  p raca  nie pomoże.

Nie  lepiej obchodzą  się w ogrodach z b rukw ią ,  m archwią, 
burak iem  i k a p u s t ą ,  rzodkwią i rzepą. W szy s tk ie  te  płody 
ty lko u p raw ia ją  się dla własnej p o trze b y ;  na  przedaż ty lko pod 
większemi m iastam i nieco się liczy, a  tu kupujący  drogo płacić i

musi z a  wszystko, a  mianowicie za czas zm arnow any na  piecu 
przez syberyaczkę. T y lko  z ogórkam i i z a rbuzam i,  —  k tó re  
to  os ta tn ie  w Minusińskim okręgu pod g o łem  niebem, a  w oko­
licach I r k u t s k a  pod dzwonami się hodują ,  —  s ta rann ie  się o b ­
chodzą, i pod nie jedynie  świeży daje  się n a w ó z ,  jak  również 
pod ty tuń ,  —  którego ga tunek  N i c o t i a n a  r u s s i c a * )  u p ra ­
wia się w B ada jsk ie j  i U ry k sk ie j  gminie (wolości) I rk u tsk ie j  
gubernii,  —  silnie się nawozi.  Cebula  sadzi się także  bez 
nawozu.

P rzy  tak iem  obchodzeniu się z polem i ogrodem nie dziw 
zapewne, że Bóg  corok mniej daje, j a k  sy b e ryak  powdada, a 
ziem ia  wyczerpuje się widocznie. Mało aż do mojego w yjazdu  
w płyn ą ł  daw any przez nas p rzy k ład  s ta rannie jsze j  upraw y i n a ­
wożenia roli, a  to  tem  mniej, że i znaczna  liczba naszych  wzięła 
się do tego bez dosta tecznych  funduszów i bez znajomości r z e ­
czy, a po najm niejszem niepowodzeniu, nie b a da ją c  przyczyn 
jego, przęśli do trybu  gospodarow ania  syberyjskiego, czem nie­
j a k o  tam tejszego ch łopa utwierdzil i w jego mniemaniu, że wszel­
kie zboczenia od jego po s tępow an ia  na  nic się nie zd adzą  czyli, 
co to sam o , że on j e s t  najrozum nie jszym  gospodarzem.

Z anim  przejdziemy do p o k azan ia  zbiorów z t a k  u p raw ia ­
nych pól, poznać nam  w yp ada  sam  sposób  z b ie ran ia  zboż .

Żniwo mniej więcej zaczyna się około 15 (27) sierpnia ,  
nie  prędzej, aż s ło m a  na  pniu nie usch ła  zupełnie. Ż yto , psze­
n ica  i jęczm ień bez w y ją tk u  zżynają  się sierpem bardzo  wysoko. 
Ściern isko  rżane  częstokroć wyżej 12 cali pozostaw ia  s i ę ;  n ie ­
k iedy, j a k  to  było w Czeremchowskiej gminie w r. 18(59, ty lko 
k łosy  się zżynają ,  aby  pospieszyć ze zbiorem. R ozum ie  się, że 
t a m ,  gdzie nawóz nie m a  żadnej wartości,  s łom a rżana  ta k ż e  
cenić się nie może.

Z byteczną  zapewne byłoby rzeczą rozwodzić się w Z i e ­
mianinie nad  kosztow nością  tego rodzaju  żniwowania. W s z a k ż e  
pominąć nie mogę uwagi, że sybery jsk i  chłop, chociaż nie obli­
cza kosztów  tego sp o so bu ,  a  za tem  niepotrzebnego p rz ed ra ża -  
n ia  plonu, powinienby chwycić się innego sposobu ze sam ych  
względów na  czas, j a k i  się marnuje  przy żniwie za pom ocą 
sierpa. W ie lk ie  m nóstw o gospodarzy mogłoby pokończyć 
swoje żniwo przez m ies iąc ,  t. j. do połowy w rześn ia ,  a  za tem  
w przeciągu czasu, w k tó ry m  w owych s t ro nach  jeszcze panuje  
s ta ła  pogoda, gdyż zw ykle w o tw a r ty c h ,  suchych miejscowo­
ściach ś ro n  nie bywa przed 8 (20) września, chociaż w lesi­
s tych  i b ło tn is tych  miejscowościach go kilka razy pod sam k o ­
niec sierpnia obserw ow ałem ; lecz, że ojcowie nie używali 1 i- 
t o w k i * * ) ,  a  chleb jed l i ,  synowie także do tąd  jej nie używają 
do koszenia zbóż. R z a d k o  ty lko ja k i  now ato r  śtuie jej używać 
do koszenia  lichego o w sa ;  dobry wybujały owies tak sam o ,  j a k  
inne zboża, powinien zżynać  się s ierpem.

S ku tk iem  takiego postępow ania  żniw'o niezmiernie się 
p rzeciąga , k tó re  częstokroć dopiero w połowie paździer­
n ik a  się kończy. Z d a rza  się nawet, j a k  to  było w 1869  roku, 
że śnieg zawali s to jące  jeszcze na pniu zboże, czemu znów —  
B ó g  jedynie  winien. Do ta k  śniegiem zawalonego z b o ż a ,  jeśli 
ono nie z b y t  daleko ode wsi się znajduje, a  mila drogi nie li­
czy się za  zb y t  w ie lką  odległość, puszcza się rogaciznę, k tó ra

*)  N ie k tó rz y  ze z e s ła n y c h  P o la k ó w  sp row adz i l i  z E u r o p y  g a t u n e k  
M ar y lan d ,  N i c o t i a n a  m a c r o p h y l l a ,  k tó ry  się w yborn ie  u d aw ał .

* * )  K o s a  z apew ne  przez  L i tw in ó w  z o s t a ł a  do Sybery i  w pro w ad zo n ą  

i z tą d  j ą  ta in  l i to w k ą  n a zy w a ją .
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naturalnie więcej zdepce, niżeli spożyje. Jeśli się jednak pole 
daleko od domu znajduje, co w całej Syberyi najczęściej się 
zdarza, bo niekiedy odległość wynosi 40 wiorst czyli blisko 6 
mil, to w takim  przypadku plon zupełnie jest straconym, \ nim 
się karmią sarny, jelenie i łosie, których jest ogromne mnóstwo 
w sybirskich tajgach (pierwotnych lasach). Że zaś takie postę­
powanie nie wpływa na zniżeuie cen zboża, lecz owszem na nie­
potrzebne ich podniesienie, każdy bez mojej uwagi zrozumie, 
tylko ja  sam nie rozumiem, że rząd dotąd z przyczyn czysto 
utylitarnych nie zakazał używania sierpa do zbierania zbóż, 
bo w takim razie niechybnie nie byłyby la ta  drogości tak  czę­
ste w Syberyi,  (mimo to, że nie często bywa nieurodzaj,) jak 
bywają dotąd. Nie jestem ja  wcale za tem, aby się rządy tak  
bardzo opiekowały ludźmi i wszelkie ich stosunki regulowały 
prawem i regulaminem, co najczęściej więcej szkody, niż korzy­
ści przynosi, lecz w przypadku tu wzmiankowanym, regulamin 
byłby bardzo zbawienny, jak było zbawiennem dla naszych sto- 
suuków wprowadzenie za pośrednictwem prawa szerokiej kolei 
naszych wozów, chociażby to ona do nas, wprawdzie nieco później, 
ze zachodu sama się była wcisnęła. Żeby zaś zwyczaj zbierania 
zboża za pomocą kosy sam miał prędko się wcisnąć do Sybe­
ryi, powątpiewam bardzo, gdyż nawet osiedleńcy Polacy, —  
ta k  z Korony, jak z Litwy i Rusi,  —  nie bardzo są obeznani 
z kosą i nie* lubią jej, bo i w ich stronach sierp jeszcze ma 
przewagę nad kosą, a bez przykładu u nas nawet kmiotek me 
bardzo chętnie porzuca zwyczaje ojców, a  cóż dopiero w Sy­

beryi!
Nie chcę ja  wcale mówić, —  pisząc o Syberyi i jej s to ­

sunkach rolniczych, —  o pospiechu, z jakim żniwo odbywać 
się może za pomocą żniwiarki. N a  to jeszcze zbyt rychło w tym 
kraju, chociaż tu może korzyść z jej zastosowania byłaby więk­
sza, niż gdziekolwiek, a rodzaj uprawy i —  z rzadkiemi wy­
ją tkam i — sam a powierzchnia ziemi jak  najbardziej mu sprzy­
ja ją. Wszakże brak  fabryk i brak przedsiębierczego właściciela 
większej posiadłości, któryby dał przykład, zdają się przeszko­
dami w zaprowadzeniu tyle użytecznej machiny, i śmiem nawet 
powątpiewać, czy urządzone w Irku tsku  od r. 1868 wystawy 
płodów przemysłu w Syberyi kiedykolwiek w tym kierunku 
wywrzeć będą mogły wpływ ważny i stanowczy. W  r. 1868 
i 1869 zaledwie więcej sprawiły nad proste zaspokojenie c ie­
kawości magnateryi finansowej samego m iasta ; ludność wiejska 
okolicy zaledwie o wystawach wiedziała. Odległość od miast 
jes t  olbrzymia; miast jest za mało, bo na 6,512 Q  mil pizy- 
pada w Syberyi tylko jedno miasto, a i te, z wyjątkiem chyba 
gubernialuych i miasta T j u m e n i a ,  są tak nędzne, że zaledwie 
na nazwę miast zasługują. To przynajmniej tyczy się miast, które 
ja  sam widziałem, od Tjumenia do Wierzcholeńska jadąc na 
Tobolsk, a napowrót na O m sk; koledzy, z którymi się spotka­
łem, inne miasta Syberyi nie w lepszych malują kolorach. W pływ 
zaś miast na rozwój rolnictwa sam Czytelnik zapewne sobie 
dostatecznie wyobraża, bo wie, że w miastach znujduje się główny 
konsument tego, co rolnik produkuje.

W  ogóle zaś mówiąc, nie wyrządzimy Syberyi krzywdy, 
jeśli twierdzimy, że ona pod względem rolnictwa i przemysłu 
zaledwie wstąpiła w średnie wieki. Jedyny przemysł goizelui- 
czy jest bardzo rozwinięty; są gorzelnie, w których się dzien­
nie 3— 4000 pudów*) mąki zaciera, a takich jest, jako na kraj

*) 3 p u d y  =  1 cen t .  rosyjsk .  czyl i  oko ło  c e n t n a r a  w agi  cłowej .

tak  mało zaludniony, znaczna liczba. Małych gorzelni, choćby 
w rozmiarach naszych wielkich, nie ma tam wcale, a same go­
rzelnie te ż ,  jako zakłady spekulantów - kupców, nie mają 
żadnego wpływu na rolnictwo, jeśli samo spotrzebowanie zboża 
wyłączymy.

J a  uważam żelazo za miarę cywilizacyi kraju. Im  go 
w jakiej stronie więcej używają, tern ona stoi wyżej w cywili­
zacyi. Kiedy zaś P. Tęgoborski,  który w swem dziele: „ E tu ­
des sur les forces productives de la Russie® zapewne nie chciał 
upośledzić Rosyi, w roku 1854 jeszcze mógł twierdzić, że w niej 
i w Polsce 9/,o kół wozów i taczek, zatem środków transpor­
towych, jes t  bez kaw ałka żelaza, to można sobie zrobić wyobra­
żenie o jego zastosowaniu w Syberyi,  gdzie jeszcze przed nie 
dawnym czasem, bo w r«'ku 1869, pud kosztował 4 rub. sr. 
czyli funt 20 groszy. A jednak Syberya bogata w żelazo, może 
bogatsza, niż wszystkie inne strony św ia ta ,  i syberyjskie że­
lazo jest wyborne. Tylko nizki stopień cywilizacyi mieszkań­
ców nie dozwala jeszcze wydobywać go z łona ziemi, chociaż 
ono bardzo często wcale nie głęboko w niej leży. Użyteczny 
ten metal zapewne jeszcze długo wyżej cywilizowanego czło­
wieka oczekiwać będzie, zanim się z głębi ziemi dostanie, aby 
znów ze swojej strony służyć potrzebom wyższej cywilizacyi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

   —  ' ---------------------

O szkodach podczas lat 1858— 1870 w  pry­
watnych lasach W  go Ks. Poznańskiego 
przez gąsienice poczynionych i o środkach 

użytych ku ich wytępieniu.

Lasy nasze, stanowiące ważną część narodowego bogactwa, 
a będące w ekonomii przyrody ważnym czynnikiem, bo regula­
torem klimatu i wilgoci, coraz bardziej znikają. Kto widział 
lasy w W . Księstwie Poznańskiem, w Królestwie i na Litwie 
przed dziesięciu laty, a  obecnie badawczo im się przypatruje, 
mimowolnie stawić musi sobie pytanie, czy nasza ziemia nie 
będzie zupełnie albo prawie zupełnie ogołoconą z lasów za j a ­
kie trzydzieści lub czterdzieści la t?  Mniejsza o to, czem w owym 
czasie będą palić w piecach i kominach? pokłady kamiennego 
węgla, lignitu i torfu na bardzo długi czas jeszcze dostarczać 
będą paliwa dla naszych domowych i przemysłowych potrzeb. 
Również usunąć można pytanie o budulec i materyal na meble, 
bo żelazem można je. prawie zastąpić. W' ażniejszera jest py­
tanie, co poczniemy z piaskiem, który nasze żyzne łany zasy­
pywać będzie? ja k ą  zaporę stawimy szkodliwym wpływom wia­
trów? czem po zniknieniu olbrzymów flory regulować się będzie 
wilgoć atmosferyczna?

Pozostawiając odpowiedź na to pytanie, oraz krytykę zwy­
kłego z lasami postępowania na inny raz, w niniejszem zamie­
rzam zwrócić uwagę Czytelnika na plagę lasów, skutkiem k t ó ­
rej one jeszcze prędzej wyginąć mogą, niżeli przez topór, kie­
rowany ręką chciwej spekulacyi.

Szkody, które owady w lasach wyrządzają, dotyczą się 
najwięcej drzewa iglicowego, a  pomiędzy niem cierpi najwięcej 
sosna i świerk, z których pierwsza ulega najczęstszemu przez 
gąsienice nawiedzeniu, a tem samem zepsuciu i zupełnemu zni-
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szczeniu. Je szcze  w r. 186 8  m iałem sposobność odwiedzić n ie­
k tó r e  lasy p ryw atne  W .  Ks. P oznańsk iego ,  nap adn ię te  przez 
gąsienice, k tó ry ch  rozprzestrzenienie się do tego s topnia  docho­
dziło, że kolega mój nie mógł dziesięciu m inut pod drzewami 
wystać, nie chcąc być całkiem zarzuconym odchodam i gąsie­
nic, a  mimo to nie p rzeds ięb rano  żadnych  środków  d la  u k r ó ­
cenia owej klęski i zapobieżenia  jej,  na  k tó re  to  miano słusznie 
zasługuje pojawienie się gąsienic, gdy zważymy, że w przeciągu 
ld n e j  do 2 c h  godzin zebrać  m ożna w nap adn ię tych  przez nie 
lasach  1 7 ,00 0  do 3 5 ,0 0 0  ja jek ,  w sku tek  czego las uledz może 
z pewnością  zupełnemu zniszczeniu. W  owym to  czasie sły­
szałem  zdanie  właścicieli,  nie odpow iadające  może już dzisiaj- 
szerou postępowi nauki leśnej i s tanow i w iedzy: „nas i  ojcowie 
nie zajm owali się poznaniem i zbieran iem  owadów i my damy 
im p e łną  swobodę.* L a s  za te m  został oddany  opiece boskiej 
i przezorności leśniczego, k tóry , po sadzony  d la  pielęgnowania 
d ob ra  właściciela, dziwił się i cieszył z po jaw ien ia  się bardzo 
licznych i cudnych m oty li ,  (bo aż drzew a od n ich  b runa tn ia ły  
i b ie la ły ,)  a  po tem  mniej p ięknym  gąsienicom, k tó ry ch  zb ie ra ­
nia wyrzekł się nakon iec  pros ty  robo tn ik ,  n ie m iło  bowiem wy­
chodzić wieczorem z lasu  z popuchlemi ręk am i i w s taw ać  n a ­
za ju trz  zupełnie niezdolnym do pracy.*) W ięce j  oględny w łaś­
c ic ie l  —  a  było  to  w r. 1860, —  sprow adzi ł  rządowego n a d ­
leśniczego, a b y  od razu  wytępić owad, ale już z a  późno, bo 
gąsienice g rasow ały  od r. 1858  a może i dawniej,  i b ę d ą  g ra ­
sow ały  n a d a l ;  jako  jedyny  i najlepszy sposób  pozostało  zupeł­
ne wycięcie lasu , k tó ry  już znacznie uc ierp ia ł ,  aby  tym  sposo­
bem ocalić jeszcze zdrowy i przez gąsienice nie nawiedzony. 
R a d a  t a ,  w rzeczy sam ej p r a k ty c z n a ,  w ykonana przez mnićj 
doświadczonego miejscowego leśniczego, m ia ła  najgorsze skutki,  
wyręb bowiem zniszczonego przez gąsienice lasu uskutecznionym 
zosta ł  ze s trony  zachodnio-południowej,  sku tk iem  czego oczyś­
cił się wprawdzie z gąsienic, ale przez to  ucierpiał jeszcze wię­
c e j  g o — 80-le tn i  las, w ystawiony na  największe burze i wpływy 
w ia tru  zachodnio-południowego, k tórych  sk u tk i  b ę d ą  jeszcze wi­
doczne po upływie lOciu lub 15stu  lat. N ie  będę się dłużej 
zatrzym yw ał nad  opisywaniem z o sobna  w ypadków, k tó re  nie 
t a k  ła two p row adzą  do celu, ale raczej p rzys tąp ię  do opisu 
szkodliwych gąsienic we w szystk ich  z m i a n a c h  (m etam orfo ­
zach) s p o s o b u  i c h  ż y c i a ,  m i e j s c a  p r z e b y w a n i a ,  k a r ­
m i e n i a  i r o z m n a ż a n i a  s i ę  a  w końcu powiem słówko o 
ś r o d k a c h  z a p o b i e g a j ą c y c h  i n i s z c z ą c y c h  t e n  o w a d  
D o najważniejszych gąsienic i najwięcej rozpowszechnionych 
w lasach  iglicowych należy

1. P r z ą d k a  c z y l i  p r z ą d k a  s o s n o w i e c ,  P h a l a e n a  
B o m b y x  P i n i ,  najw iększy pomiędzy najszkodliwszemi m oty­
lam i, koloru  jasno-żółtego albo brunatnego, odznaczający się 
poprzeczną p rzepaską  na  przednich sk rz y d łach ,  nap ię tnow aną  
białym, j a k  śnieg, półksiężycem. Sansiec daleko mniejszy od 
s a m k ;, zao pa trzony  podwójnemi grzebieniastemi csu lkam i (róż­
kam i) ,  s a m k a  o pa trzon a  czułkami bez ząbków , z daleko grub­
szym odwłokiem (abdom en). W  czasie spó łkow an ia  s ia d a ją  na
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*)  G ąsien ice  p o k ry te  są  w io s k a m i, k tó re  w d z iera ją  się p rz y  zb ie ­
ra n iu  ich  do c ia ła  ta k ,  że w yw ołu ją  n a  rę k a c h  z n ac z n ą  p u c h lin ę , a  n a ­
w e t i  z a p a le n ie  ó c z ; a  cho ciaż  en tom ologow ie  u w a ża ją  w iosk i te  z a  n ie  
jad o w ite , w y jąw szy  g ą s ie n ic ę  P h a l e n a  B o m b y x  p r  o c e  s s  i o n e a , p o ja ­
w ia jącą  się  w dębow ych la s a c h ,  m a ła  p ra k ty k a  p rzek o n ać  m oże k ażdego , 
że  z b ie ra n ie  gąsien ic  g o lem i rę k a m i m oże być  w ogóle n a d e r  szkodliw em .

drzew a, odw łokam i do siebie obrócone, ze sk rzy d łam i nadół 
zwieszonemi t a k , iż trudno  odróżnić je  od kory drzewa. G ą ­
sienice, zaopa trzone  16stu  nogami, w t y g o d n i a c h  p i e r w s z y c h  
trudno  odróżnić od drugich im pokrew nionych gąs ien ic ,  p ręd ­
ko jednakow oż  zd rad za ją  się dwiema poprzecznemi pręgami 
n a  p rzodz ie ,  s ta low ego k o lo ru ,  właściwemi ty lko  p r z ą d c e .

M oty l pokazuje  się w ś rodku  m ies iąca  czerwca, lipca i na 
p o czą tk u  s i e rp n ia ,  długości 1" — a szerokości od 2 ' /a— 3". 
S a m k i  nadzwyczaj leniwe, zupełnie albo przynajmniej bardzo 
r zad k o  po kazu ją  się wśród dnia, a  ty lko  wieczorami widzieć 
m ożna leniwy i ciężki ich lot, podobny do lotu ćmy. N iosą  od 
1 5 0 — 2 00  ja je k  bez żadnego pokrycia  s k ła d a ją  je  na powierzchni 
k o ry ;  nie  rz adk o  je  ta kże  sp o ty kam y  na pniu w w ysoko­
ści piersi człow ieka  tak ,  że z ła tw o śc ią  można j e  zupełnie 
wyzbierać. M oty l nie niesie wyżej w zmiankow anej liczby ja je k  
n a  jednem  m ie jscu ,  ale s t a r a  się od 1 0 —3 0  ich razem sk u ­
pić i przytwierdzić  płynem k le is tym  do kory  drzew. N a  brze­
gach lasu i w poszyciu s ta ry ch  drzew wybiera sobie chętnie  niz- 
kie i cienkie ga łązki sosnowe, całk iem obum arłe  lub  w iędnące, 
i tu ta j  sk ła d a  pomiędzy igliwie i ga łązk i swój zapas  ja jek  ta k ,  
że ła tw o  można przy  m ałej ostrożności jedno całe potom stwo 
m oty la  od razu  wyniszczyć. J a j k a  po zniesieniu s ą  koloru ja -  
sno-zielonego, później ciemnieją i przybiegają  ko lor  s z a ry ;  wiel­
kości z ia rn ka  konopnego, opatrzone  s ą  n a  jednym  końcu m ałym  
czarnym punkcikiem. G ąsien ice  p o k azu ją  się po upływie 2 lub 
czterech tygodni (s tosownie do pogody) i na tychm ias t  n a p ad a ją  
n a  igliwie. W  miesiącu październ iku  albo na  począ tk u  listo­
p a d a  n a  pół wyrosłe uda ją  się n a  zimowe leże , zagrzebują  
się w mech około drzew, niedaleko pnia  albo też korzeni, zwy­
kle  od s trony  południowej, w yczekując  tu ta j  pierwszych p ro ­
mieni wiosennego słońca, a  przy - f  8  B .  opuszczają  swoje lego­
wisko i p o w ta rza ją  nap ad .  P rzy  pojawieniu się m ałych  p rzy ­
m rozków  sk ra c a ją  sw oją  podróż i s zu k a ją  schronien ia  pomię­
dzy k o rą  drzew, a w końcu kw ie tn ia  rozpoczynają  zupełne zni­
szczenie. P o c zw ark a  zask lep iona  o tacza  się kokonem  (Cocon) 
czyli w oreczkiem , sporządzonym  z przędzy, od 1— 2 cali dłu­
g im .  koloru jasno-szarawego, odk ry tym  przy głowie gąsienicy, 
a  to  dla ł a t w i e j s z e g o  w y d o b y c i a  s i ę  przyszłego motyla. 
P o c z w a rk a  (puppa) ,  ścieśniona i u k ry ta  w przędzy, je s t  długo­
ści 1 cala i koloru c iem no-brunatnego .

(D a lszy  c iąg  n a s tą p i .)

1

Korespondencja rolnicza.

Z  R ad o m sk ieg o .

K r y ty k ,  k tó ry  nie trzym a  się z asad  powszechnie przyję­
tych ,  nie  o b jaśn ia  n iko go ,  ale gn iew a, ganiąc, a  rozśmiesza, 
chwaląc. P rag n ąc  zdać sp raw ę z tegorocznej naszej w ystawy 
rolniczej, k tó r a  się we wrześniu w W arsz aw ie  odbyła,  szukam  

j w myśli z asad  powszechnie dla w ystaw przyjętych. Co je s t
- celem w ystaw y rolniczej? Oczywiście podniesienie rolnictwa w oko-
! licy lub kra ju ,  dla którego się w ystaw a odbywa. W y s ta w a  ma

w ykazać  stopień  postępu rolnictwa krajowego, jcgo n iedosta tk i ,  
I zasoby i posłużyć za w skazów kę  d la  w ładzy opiekującej się
j rolnictwem do dalszego jej postępowania . D otychczasow e wy-
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s taw y rolnicze nie odpow iada ją  tem u celowi i nie b y w a ją  p o ­
dług niego urządzone. N ie  podzie la jąc  dotychczasowego s p o ­
sobu  ich urządzenia ,  niezgodnego z ich celem i niejako ua chy- 
b il- t rafi l  w ykonanych  bez względu n a  s k u te k ,  ja k i  przyniesą, 
je s tem  obow iązany  m oją  m iarę  w ystaw  rolniczych uspraw ied li­
wić i poddać  pod sąd  publiczny.

W y ra z  polski „wystawa® oznacza  tosaino, co osten tacya , 
p a ra d a .  W y s taw n y  znaczy tosam o, co paradny ,  s trojny, gu­
stowny, elegancki. S łow o w ystaw a nie j e s t  za tem  wiernem t ło -  
maczeniem wyrazów obcych exhibition, exposition, Ausstellung, 
a le  w yraża lepiej od nich, czem —  z w yją tk iem  artys tycznych  
w ystaw y zbiorowe najczęściej b y w a ją :  p różną  i niepożyteczną 
p a ra d ą ,  d a lek ą  od tego, co reprezen tow ać mają.

P ro d u cen t  lub kupiec, pośredniczący  między producentem 
a k onsum en tam i jego towarów, w ystaw ia  najlepsze p ro d u k ta  i 
w yroby  swoje na  widok publiczny dla  zachęcenia  przechodniów 
do k u pn a .  G us to w ne  urządzenie  jego w ystaw y handlowej je s t  
słuszne, bo zaspokojenie  gustu je s t  po trzebą , w łaściwą naturze 
ludzkiej. W y s ta w a  okazów świetniejszych nad  t e ,  k tó re  wy­
s taw ia jący  z ak ła d  handlowy swoim nabywcom dostarczyć  może, 
j e s t  n ag ann a  i mało używ ana ,  bo chybia  n ad a l  swego celu. 
K aż d y  kupiec firmowy czyli mający  s ta le  swój z ak ła d  pragnie  
go u trzym ać  i n ie ty lko u trzym ać  niezmiennie liczbę swoich n a ­
bywców, ale j ą  naw et powiększać. K upiec tak i  nie może, bez 
s t ra ty  nada l,  zaspokojen ia  żądań  nabywców swoich czynić p rzed ­
miotem igraszki lub fan taz y i  swojej i zachęcać ich do ż ąd an ia  
tow aru, jakiego im dać nie może. W y s ta w a  kupiecka  je s t  za tem  
czynnością  p o w ażn ą ,  ekonom iczną  czyli g o sp o d a rn ą ,  pomimo 
elegancyi swojej. G ustow ne jej u rządzenie  zgadza  się zupełnie 
z jej celem i nie zmniejsza jej powagi. K aż d a  czynność ludzka 
może mieć sw oją  godność przez godziwy swój cel i sw oją e s te ­
ty k ę  przez rozumne i s ta ran ne  jej wykonanie. N ajm niej po­
w abne czynności mogą być ładne przez zachow any w nich Jad 
i po rządek .  Jeżeli w ystaw a każdego zak ła du  handlowego lub 
przemysłowego ła d n ą  być winna, tem  mniej od radzać  można 
elegancyą jakie jko lwiek  w ystawie zbiorowej. P rzed m io ty  nieu- 
darzone czyli t r a k i  nie na leżą  do wystawy, bo nie reprezen tu ją  
p rodukcy i ,  do k tóre j  na leżą ,  a  b ę d ąc  osobliwościami p rz y p a d -  
kow emi lub umyślnemi, różniącemi się mocno od ogółu p ro d u ­
kowanego tow aru, nie s ą  jego wyobrazicie lami. W  w ystaw ie  
chodzi nadew szystko  o prawdę. D e k la ra c y a  osoby oddającej 
n a  w ystaw ę swój p ro du k t  nie je s t  d os ta teczna ,  t rzeba ,  ażeby 
podług pewnych prawideł była  u łożoną i przez w iarogodnych 
poświadczoną. P raw id ła ,  k tó rym  przedm ioty oddaw ane  na  wy­
s taw ę zadosyć czynić powinny, znajdziemy przez zas tanowienie  
się nad  py tan iem : czyj p oży tek  je s t  celem w ys taw y?

Celem wystawy je s t  pożytek jej uczestników. W  świecie 
cywilizowanym obejmuje się wyrazem poży tek ,  prócz korzyści 
m ate rya lne j i doraźnej, korzyści mniej naoczne i doraźne, k tóre  
w y p ływ ają  z objaśnienia  się w rzeczach potrzeb konsum cyjnych 
lub produkcyjnych  osoby korzys ta jące j .  U czes tn ikam i w ystaw y 
s ą  zarówno producenci w ystaw ia jący  swe płody i wyroby, ja k  
różni zwiedzający j ą  goście. K a ż d a  wystaw'a zb iorowa powinna 
być pod temi dw om a względami pożyteczną dla uczestników 

swoich.
T a n ia  p rodukcya  tow aru ,  celnego w swym rodzaju  , do­

znaje  sym paty i  powszechnej. P ow iększan ie  bogactw a na rodo­
wego przez pow iększanie  swego osobistego prywatnego drogą 
produkcyi,  pożytecznej dla je j pomocników zarówno, ja k  dla

konsum entów , j e s t  w ie los tronną zasługą . J a k o  t a k a  powiększa 
obyw ate lsk ie  znaczenie p roducenta .  K ażdy  producent,  uczestn i­
czący  w w ystawie tow arem swoim, m a się za  zasłużonego p racą  
sw oją . K ażdy  z nich p ragn ie  nadew szystko  u z n a n ia  swej z a ­
sługi i życzą  mu tego wszyscy jego dobrzy  znajomi. Oni po­
dzie la ją  z nim jego pragnienia, obawy, nadzieje, uciechy i sm utk i 
doznane w produkcyi. N ajpow szechnie jszą  i najs ilniejszą po­
b u d k ą  dla obu s tron  do uczestniczenia w w ystawie jes t n a ­
dzie ja ,  że p ro du kcy a  celna sprawiedliwie ocenioną i odznaczoną 
zostan ie .  D la  jednych  wypłynie z tą d  korzyść i zadowolenie, 

d la  innych pożyteczne objaśnienie.
K om u należy się pochwała, n ag ro d a  pieniędzmi, medalem 

lub inne uznanie i odznaczenie zas ług i?  K ap ita ło w i ty lko , czy 
i p racy zarazem ?  K tó re j  zasłudze dać  pierwszeństwo w p ro ­
dukcyi rolniczej i p rzem ysłow ej:  moralnej czy ekonomicznej? 
N a d  temi pytan iam i w ypada  nam  się nieco za trzym ać,  jeżeli 
m am y zbadać  sposoby uczynienia  wystawy rolniczej pożyteczną 
d la  obu rodza jów  je j  uczestników.

K a p i ta ł  sam  przez się nie może położyć zas ług i,  bo jes t  
rzeczą  m ar tw ą .  P o s iadacz  kap ita łu  p o k ła d a  zasługę przez uży­
cie go w sposób korzys tny  dla s iebie ,  a  pożyteczny zarazem 
d la  drugich. P o s ia d a c z  k a p i t a łu ,  zak ła d a ją c  nim jak ąk o lw iek  
produkcyą ,  społeczuie p o ży teczn ą ,  daje przez to  wielu iunym 
poży teczn ą  in icyatyw ę do pracy. N ależy  mu się za tem  słusznie 
p ierwszeństw o w uznaniu za le t  produkcyi,  k tó ra  jego je s t  w ła­
snością. Pomimo tego nie powinna być w żadnym  przypadku  
p om in ię tą  zas ługa  pomocników przez ich pracę i intełigencyą. 
Im io n a  ich powinny być jaw ne. Nie m ożna twierdzić, że w łaś­
ciciel, pow odowany uczuciem sprawiedliwości i in teresem  w łas­
nym, podzieli się z pomocnikami swej produkcyi tem  od znacze­
niem, jak ie  sobie wspólnie zjednali jej celnością. Z gadzam y się 
wszyscy, że nadzieja, uznania  za le t  celującej produkcyi i p o ło ­
żonej przez n ią  zasługi j e s t  najpowszechniejszą i najs i ln ie jszą  
p o b u d k ą  do uczestn iczenia  w wystawie. D la  jednych pracow ni­
ków  m a  pochw ała  ich p roduk tu  wartość wyłącznie  m oralną , d la  
bardzo  wielu może mieć zarazem  w artość  materyalną^ i wpły­
wać n a  polepszenie ich dobrego bytu. Pomocnik, k tó rym  je s t  
zarów no d y rek to r ,  ja k  i p ros ty  ro b o tn ik ,  je s t  tem  więcej po­
szukiwany i tem  lepiej p ła tny ,  im więcej w ar ta  jego pomoc. 
S łuszność tedy  i postęp dobra  społecznego w ym agają  możebnej 
jawności i odznaczenia  zasługi w szystk ich  zasłużonych. P o s tę ­
powanie tak ie  może w płynąć  zarazem  na  uobyczajenie slug i 
na jem ników . Pewność pomocników, że będ ą  mieć udział we 
wszelkiej nagrodzie p roduktu ,  k tó ry  zale ty  swoje po części ich 
p racy i intelligencyi zaw dzięcza , zachęci łaby  u nas niejednego 
do większej s ta łośc i i pilności w służbie. R zeczona  pewność 
sk łon iłaby  wielu do specyalności i odprow adziłaby  od p rzeb ie ­
ran ia  w pracy i obowiązkach. W y s t a w a  rolniczo-przemysłowa, 
umiejętnie i sumiennie p row adzona ,  może być  po tęgą  w miejsce 
do tychczasow ej zabaw ki.

S taw iłem  wyżej py tan ie :  k tóre j  zasłudze dać  pierwszeń­
stwo, moralnej, czy ekonomicznej?  W ypie lęgnow anie  przez włoś­
cian szczepów owocowych, warzyw lub tkan in  lnianych lub weł­
n ianych  jes t  pew ną zasługą, jeżeli ich przed uzyskaniem zupeł­
nego o byw ate ls tw a  nie produkowali .  Z as ługa  maleje do zera, 
jeżeli rzeczone ich p ro d u k ta  nie w yrów nyw ają  przynajmniej, bo 
powinny je  przewyższać, ja k o ś c ią  lub n izką  ceną tak im sam ym  
p roduk tom  innych obywateli.  P ro tegow anie  włościan jes t  w tym 
p rzy pad ku  uie na  swojern miejscu. W łościanam i s ą  obecnie
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wszyscy m ieszkańcy wsi ta k ,  j a k  mieszczanami są  wszyscy o b y ­
w ate le  miejscy. N iegdyś chłopam i nazyw ani teraźniejs i rolnicy 
zagrodow i,  m ając  te  sam e prawa, co inni obyw atele  wiejscy, 
m uszą  w logicznem następstw ie  mieć równe z nimi obowiązki. 
N ag rad za jąc  ich za  p rodukta ,  k tó reb y  n ikom u innemu nagrody 
nie z jedna ły , przedłuża się ich n ieletność i utrzymuje ich ze 
szk o d ą  pow szechną w błędzie.

Drugim przykładem  b łędu przez danie przewagi zasłudze 
m oralnej nad  ekonom iczną  j e s t  zachęcanie  więcej do powolnego 
po lepszan ia  zw ierząt  lichej ra sy  kra jow ej ,  bez mieszan ia  jej 
z lepszemi rasam i obcem i,  niżeli do za s tępo w an ia  ich zwierzę­
tam i tak ich  ras  obcych, k tó r e  się u nas dobrze  aklim atyzują .  
D la  konsum entów  je s t  rzeczą  zupełnie' obo ję tną , czy mleko i 
mięso, k tó re  n a  ta rgu  k u p u ją ,  pochodzi ze zw ierząt  rasy  pol­
skiej, czy obce j;  czy potrzebne im konie  s ą  pochodzenia  a n ­
gielskiego, polskiego, ruskiego, czy a rabskiego. Zachęcać  n a ­
leży do tego sposobu produkow ania , k tó ry  daje  producentowi 
na jw iększe  zy sk i ,  a  konsum entom  dosta rcza  taniego a  dobrego 
tow aru .  P a try o tyczn e  marzenia  w rzeczach czysto  ekonom icz­
n y c h ,  szkodliwe ekonomii i tan iej p ro du kcy i ,  s ą  niegospodar­
nością. J a k o  fa n ta z y a  nie powinny mieć miejsca w programie 
w ystaw y ekonomicznej. Źle je s t  silić się 10 la t  nad  malern 
polepszeniem lichej ra sy  k r a jo w e j , jeżeli m o żna  w tym czasie 
mniejszym kosz tem  jedn ę  lub drugą  z ra s  obcych, od daw na  
w kra ju  przyswojonych, rozmnożyć i tym  sposobem  konsum en­
tów  wcześniej w dobre  p ro d u k ta  z równym lub większym d la  
siebie zyskiem zaopa tryw ać .

Z asługa  m oralna  po w iększa  niezmiernie w artość  zasługi 
ekonomicznej, ale nie może s ię  bez niej obyć. Przyswojenie  
nowej rośliny użytecznej przez poniesienie  różnych  trudności 
i s t ra t ,  je s t  w ie lką  zas ług ą ,  jeżeli doprowadziło  do rezu lta tów  
prak tycznych .  T em u  k tó ry  tę  zasługę  położył, na leży  się, prócz 
nagrody  moralnej, s tosow na  nagroda, p ien iężna ,  p rzechodząca, 
ile możności, poniesione przez niego sz k o d y ;  ale każde  łam anie  
się z trudnościam i dla celu społecznie pożytecznego nie je s t  je ­
szcze zasługą. Inaczej najniedorzeczniejsze experym enta ,  ro ­
bione w poczciwym zam iarze , p rzes ta ły by  być  niedorzecznością.

(D alszy  c iąg  nastąp i.)

Szkoła Rolnicza Imienia Elaliny 
w  Zabikowie.

Szczegółowy p la n  n a u k  w yk ładać  się m ających  w p ó łro ­
czu zimowem 1 8 7 0 /7 1 :
Dr. A u :  Ogólna n a u k a  rolnictwa . . . .  tygodniowo godnin 3

N a u k a  o gospodarstw ie społecznem. ,  s 2
p. S. K u d e lk a :  Chemia n ieorganiczna . . . . „ a 2

B otan ika  ogólna  ,  B 2
N. U rb a n o w s k i :  F i z y k a   » » 2

p. A. Śn iegocki: R achunkow ość  gospodarska . ,  ,  2
p. J . Stanowski: A n a to m ia  i fizyologia zwie­

rzą t  d o m o w y c h   „ » 2

Dr. A u :  1 r e p e ty to r ia .............................. ,  ,  6
p. A. Ś n iegock i :  l  dem ons tracye  z p rak ty k i
p. S. K u d e l k a : I ro ln icze j .............................. ,  ,  9

W y k ła d y  rozpoczynają  się dnia 16go l is topada  r. b. N a  
z a p y ta n ia  do tyczące wstępu do Z a k ładu  niżej podpisany  chę tn ie  
szczegółowej udzieli informacyi a  zg łaszan ia  się uczniów przyj­
muje aż do lOgo lis topada.

Dr. Jul iusz Au,
Dyrektor Szkoły Rolniczej Imienia H aliny  

w Żabikowie.

R O Z M A I T O Ś C I .

N o w a  r o ś l i n a  p a s t e w n a  (E ly m us  condensa tus) ,  

pochodząca  z Kolumbii angielskiej, zw róciła  na  siebie 
uwagę rolników. J e s t  to  t r a w a  krzew iąca  się, olbrzymia i b a r ­
dzo pożywna. W e d łu g  robionych prób z je j siewem, dochodziła  
ona  wysokości od 3 — 4  stóp, gdy rajgras włoski, s iany tuż 
obok, zaledwie wyrósł n a  15 cali. P o le ca ją  zaś j ą  głównie 
z tego powodu, że bardzo  wcześnie wschodzi i szybko w zrasta ,  
a  więc d osta rcza  p aszy  obfitej, w czasie gdy inne ga tunki traw  
zaledwie się z aczy na ją  pokazyw ać. P rz- Ek-

O t r z y m y w a n i e  p r z ę d z y  z c h m i e l u .
P rzed  n iedaw nym  czasem sprobow ano uzyskać  w Belgii 

z chmielu przędzę. W  tym  celu po zebraniu  pączków  postę­
powano z suchemi łodygami chmielu, pokrajanerai odpowiednio 
i  powiązanemi w pączki,  t a k ,  j a k  z lnem lub konopiami. O trz y ­
m a n a  tym  sposobem przędza daje tk an in ę  w praw dzie  grubą, ale 
d a ją c ą  s ię  w wie lu  r a z a c h  użyć korzystn ie .  Pr*- Ek.

CEN Y  T A R G O W E  
w m ieście Poznaniu. naj
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wyż
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em ika  1870. 
ednia. 1 najniżs za.

W W rocław iu  
20pażdzier. 1870

tal sgr. fen tal. sgr |fen tal |8gr. fen sgr. |sgr.| sgr.
Pszenicy pięk.białej szefl. 1 3

— ■ 2 27 6 2 27 — 88-91 85 73— 80
„ średniej 2 25 — 2 23 9 2 22 6 - — —

„ pośled. — — — — — — — — — 86-88 83 74—80
Z yta  ciężkiego V 2

— — 1 29 — 1 28 6 64-65 63 5 8 - 6 0
w lżej a z ego p 1 1 27 — 1 26 6 1 25 6 - — —

„ pośledn. » —
— — — — — — — — - — —

Jęczm ien ia  drobn. łł — — — — 29 — — — — 52-54 50 4 6 - 4 8
Grochu do gotow. łł 2 5 — 2 2 6 2 — — 64-68 60 54— 58

„ na  paszę 1 25 — 1 24 — 1 22 6 - — —
Owsa » 1 — — — 29 — — *8 — 32-34 31 28— 30
P erek  nowych * — 14 — — 13 — — 12 — - — —

Rzep o — — — — — — — — — 268 258 236
R zepiku zimowego n — — — - 252 *40 230
R zepik latowy * — — — — — — — — — 226 214 200
Siem ię lniane i — — - — — — — — 187 177 162 'A

(■iiełlln p o z u n ń o k a ,  dnia 26 października.
Giełda walorów bez obrotu.

Ż y t o :  n a  jesień 46, paźdz. 46 paźdz.-listp. 46 listp .-grudź. 4 6 Vi9 — 46, 
grudź. 1870 — , styczeń 1871 46V, ta l, na  wiosnę 187] 48*/4 ta l.

O kow ita: (z beczką) wypow. 6000 kw art, na  paźdź. 14, listop. 1 4 '/# — 
14’/j4 , grudz. 1 4 '/6— 14'/8> styczeń 1871 1 4 '/3. lu ty  — , m arzec — , kw .- 
maj w zw iązku 15’/ i , ,  w miejscu (bez beczki) 1 3 " / ,2, ta l. płacono.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
3 0 g o  B udzyń; 3 I g o  Szam ocin, Topolno, Bieniszew, K luczborek, Szur- 

g oszcz , Ujazd. Sgo litslo|in<ln Z iegenhals, Jańsbork; 3 g o  Ju trosin , 
K o p an ica , K oźm in , Ł ab iszyn , S ieraków ; 4 g o  K iszpork , Nowe, Brodnica 
S tarogard ; 5 g o  Łubczyce.

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla TY. Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Eazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kam ieńskiego i Spółki w Poznaniu.

Dodatek.



zie przeciwnym uchwałą grona nauczycielskiego z zakładu będą 
wydaleni.

G. Popisy i świadectwa.

§ 19. Po odbyciu całkowitego kursu w zakładzie ucznio­
wie składają popis celem uzyskania świadectwa z oznaczeniem 
zachowania się i stopnia wiadomości w wykładanych przedmio­
tach i wprawy praktycznej ze stosownem poleceniem.

Opuszczający szkolę bez popisu, lub przed ukończeniem 
kursu ,  uzyska na  żądanie poświadczenie, że i ja k  długo do 
szkoły uczęszczał, bez kwalifikacyi i polecenia.

Oprócz tego w zakiadzie co rok z końcem roku szkol­
nego odbywać się będą publiczne popisy i promocye.

H. Fundusze.

§ 20. Fundusze szkoły składają się:
a ,  z zapisu hr, Aug. Cieszkowskiego, objętego w ugodzie za­

wartej z Zarządem Tow. Cent. Gosp. dla W . Ks. Pozn.,
b, z funduszu udzielonego przez Spółkę Bazarową w Poznaniu,
c, z darów osób prywatnych,
d, z subwencyi udzielanej przez To w. Cent. Gosp. dla Wgo

Ks. Pozn.

J .  Zm iana  ustaw.

§ 21. Zmiany ustaw dokona Zarząd  Cent. Tow. Gosp. 
dla W . Ks. Pozn. za uchwalą Walnego Zebrania, na wniosek 
Dyrektora  szkoły lub którego z członków swoich, wedle form 
ustawą Tow. Centralnego przepisanych.

F I 1 Z E P I S Y ,

dotyczące utrzymania uczniów i porządku życia w szkole rolniczćj 
Im ienia Ilitliuy w Z abikon ic

(w myśl § 11 Ustawy).

A. U trzym anie uczniów.
1. W  zakładzie Żabikowskim, podług § 18 Ustawy, może 

mień utrzymanie 24 uczniów za opłatami w § 16 tejże Ustawy 
oznaczonemi.

2. Utrzymanie wychowańców będzie proste ,  schludne 
i zdrowe.

3. Mieszkanie składać się będzie z sypialń zdrowych. 
Do pracy służą dwa audytorya i czytelnia.

4. Łóżka mają być czysto utrzymywane, żelazne; pościel 
winni uczniowie mieć własną.

5. O czyszczeniu ubrania i praniu bielizny mają staranie 
uczniowie.

6. Przybory piśmienne i książki sprawiają sobie ucznio­
wie sami.

7. Stoły do jad ła  zastawiane będą dla uczni wspólnie.
8. Pożywienie uczniów będzie następne: Śniadanie la­

tem o godzinie 6, zimą o godzinie 7 rano. Obiad sk ła­
dać się ma z trzech potraw, t. j. zupy, mięsa z jarzyną 
i potrawy mącznej, pięć razy na tydzień; w piątek i w sobotę 
z dwóch potraw postnych, a dany będzie o godzinie 1 z po­
łudnia. Wieczerza zastawi się latem o godzinie 8, zimą o go­
dzinie 7 wieczorem z jednej potrawy.

9. Opał i oświetlenie potrzebne daje zakład  wedle roz­
porządzeń Dyrektora.

10. Pomoc lekarską mieć będzie chory staraniem zakładu, 
opłacić jednak winien kosz ta  apteki.

B. Porządek życia w zakładzie.

11. Uczniowie wstają latem o godzinie 4 ' / 2» zimą o go­
dzinie 5 '/a rano, a rozchodzą się na spoczynek o godzinie 10 
wieczorem. Dzwon daje pobudkę i wzywa do s to ł u , do wy­
kładów i do spoczynku.

12. Bez pozwolenia D yrektora lub jego zastępcy, uczeń 
z zakładu wydalać się nie powinien.

13. Palenie tytoniu w budynkach zakładu i folwarcznych 
i w pobliżu onychże zakazuje się.

14. Zabronione są  surowo wszelkie gry hazardowe, 
wszelkie wybryki i zabawy hałaśliwe.

15. Posłuszeństwo i uszanowanie w każdym razie od 
ucznia należy się Dyrekcyi zakładu i nauczycielom. Prowadze­
nie się jego i obyczajność wzorowa w szkole i na każdem miej­
scu powinny być godne zak ładu ,  do którego ma zaszczyt 
należeć.

16. Zachowanie się ucznia w obec wszystkich kolegów 
powinno być przyzwoite i uprzejme.

17. Uczeń chronić się winien uszkodzenia sprzętów 
a wszelką szkodę wynagrodzić obowiązany.

18. Dla zachowania porządku w każdej sypialni za­
mieszkujący ją  obiorą z pomiędzy siebie gospodarza, któryby 
sta ra ł się załagodzić wszelkie spory z wspólnego pożycia wy­
niknąć mogące. W  sporach w ten sposób nie dających się 
załatwić rozstrzyga D yrektor zakładu.

19. D o kuchni zak ładow ej uczniom  w stęp  je s t  w zbroniony.
20. Długów zaciągać uczniom nie wolno. Kto mimo 

napomnień nie uczyni zadość zobowiązaniom i nie okaże w tyin 
względzie poprawy, ma być wydalonym z zakładu.

21. Zabrania się dla zachowania spokoju w zakładzie 
trzymania psów, ptaków itp.

22. Uczniowie wszyscy, czy w zakładzie czy po za za­
kładem mieszkający, powinni regularnie uczęszczać na odczyty 
i demonstracye i spełniać ściśle zlecenia dane im ku wprawie­
niu się w praktyce gospodarskiej.

23. Ponieważ od ścisłego zachowania powyższych prze­
pisów wszelki porządek w zakładzie zależy, przeto każde prze­
ciwko nim uchybienie według stopnia przewinienia pociągnie za 
sobą :  1) napomnienie D yrek to ra ,  2) napomnienie publiczne ze 
strony całego grona nauczycielskiego, 3) zawiadomienie rodzi­
ców i opiekunów o wykroczeniach ucznia, radę odejścia, a na­
reszcie, gdy środki te okażą się bezskuteczne, 4) wydalenie 
z zakładu w myśl § 18 Ustawy. O decyzyach a l  3 i 4  D y ­
rektor winien zawiadomić poprzednio Zarząd .

24. Każdy nowo wstępujący uczeń podpisem swoim zo- 
bowięzuje się do zachowywania niniejszych przepisów.

25. Zachowania powyższego regulaminu przestrzega Dy­
rektor, któremu przysługuj.; bezpośrednia zwierzchność zakładu. 
W nieobecności jego zastępuje go nauczyciel lub rządca folwarku.

Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.



Dodatek do J X A  44 Ziemianina.

USTAWA
Szkoły Rolniczej Imienia Haliny w Żabikowie 

pod Poznaniem.

A. Charakter i zadanie zakładu.

§ 1. Szkoła rolnicza imienia Haliny w Żabikowie pod 
Poznaniem jest zakładem urządzonym przez Centralne Tow a­
rzystwo Gospodarcze dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego a wy­
posażonym wspaniałomyślnością lir. Aug. Cieszkowskiego, jakoteż 
funduszem Spółki Bazarowej w Poznaniu ,  oraz datkami oby­
wateli W . Ks. Pozn.

§ 2. Zakład naukowy rolniczy w Żabikowie na podo­
bieństwo szkół średnich rolniczych, poleconych przez okóinik 
Ministra rolnictwa z d. 15 maja 1868 r., ma usposabiać mło­
dzież teoretycznie i praktycznie na samodzielnych gospodarzy, 
tak  rządców, jakoteż dzierżawców i właścicieli; przedewszystkiem 
jednak na dobrych urzędników gospodarczych.

B. Z akres nauki.

§ 3. Zakreślony powyżej cel ma być osięgnięty za po­
mocą wykładu gospodarstwa wiejskiego, obejmującego jako nauki 
główne: r o l n i c t w o ,  c h ó w  i n w e n t a r z a  i a d m i n i s t r a c y ą ,  
oraz nauk pomocniczych, jak  fizyologii zwierząt i roślin, chemii, 
fizyki, technologii, miernictwa, irygacyi i drenowania, o ile t a ­
kowe do gruntownego poznania nauk głównych należą. De- 
monstracye w gospodarstwie Żabikowskiem, w ogrodzie i na polu 
doświadczalnem, udział uczących się w pracach administracyj­
nych, tudzież wycieczki do sąsiednich wzorowych gospodarstw 
i zakładów technicznych posłużą ku wykształceniu praktyczne­
mu, podczas kiedy biblioteka, pracownia chemiczna i zbiory za­
kładu poprą i uzupełniać będą wykład teoretyczny.

§ 4. Ogólnym planem objęte nauki rozłożone będą na 
wykład lat dwóch czyli czterech półroczy.

§ 5. W ykład nauk odbywać się będzie w języku pol­
skim , którego znajomość dostateczna koniecznym jest warun­
kiem przyjęcia ucznia.

C. Nadzór.

§ 6. Naczelną zwierzchność zakładu sprawuje Zarząd Cen­
tralnego Tow. Gosp. dla W. Ks. Pozn., który w razie potrzeby 
deleguje z lona swego komisyą z Prezesa swojego i 3 człon­
ków złożoną.

§ 7. Zarząd mianuje Dyrektora, nauczycieli i urzędni­
ków zakładu, stanowi plan nauk, wydaje potrzebne regulaminy 
i instrukcye i corocznie ogłasza sprawozdanie ze stanu i roz­
woju szkoły.

§ 8. Bezpośredni zarząd zakładu, oraz zastępowanie pra­
wne szkoły sprawuje Dyrektor. Przestrzega on wykonania prze­
pisów niniejszej ustawy i regulaminów Zarządu, na każde pół­
rocze po zasięgnięciu zdania grona nauczycielskiego układa plan 
nauk ,  prowadzi wszelkie rachunki dotyczące szkoły i takowe 
Zarządowi do rewizyi i pokwitowania przedstawia.

§ 9. S tac y ą  doświadczalną, skoro takowa będzie mogła 
być zaprowadzoną, kieruje nauczyciel teoryi,  mający zarazem I 
nadzór nad biblioteką i zbiorami szkoły.

§ 10. Gospodarstwem folwarku Żabikowskiego zarządza j

nauczyciel praktyki,  jako rządca. Prowadzi on rachunki fol­
warku i gospodarstwa i takowe ćwierćrocznie, albo i na każde 
żądanie Zarządu lub jego komisyi przedkłada.

§ 1 1 .  Porządek życia w zakładzie, sposób utrzymania 
uczniów i przepisy dotyczące obowiązków nauczycieli stanowi Z a­
rząd osobnym regulaminem.

D. Ferye.

§ 12. F erye ,  t. j. zawieszenie wykładów teoretycznych, 
ma szkoła na Boże Narodzenie od 20 grudnia do 6 stycznia 
i latem równocześnie z feryami gimnazyow poznańskich.

N a  Wielkanoc i Świątki są ferye zawsze 4 - dniowe.
Uczniowie na ferye l a t o  we  tylko za  specyalnem zezwo­

leniem Dyrektora z zakładu oddalić się mogą.
§ 13. Dyrektor równie, jak  stali nauczyciele opuszczać 

mogą zakład tylko za urlopem Prezesa Zarządu. N a  oddalenie 
się 24ch godzin nie przechodzące udziela urlop Dyrektor.

E. Grono nauczycielskie.

§ 14. Grono nauczycielskie składa się z D yrektora i 2ch 
etatowych nauczycieli, z których jeden jest zarazem rządcą fol­

warku Żabikowa.
W  miarę możności i potrzeby grono nauczycielskie przez

Zarząd uzupełuionem będzie. . _
W ykłady popularnej weterynaryi i miernictwa miewać 

będą nauczyciele pomocniczy, do zakładu regularnie dojeż­

dżający.

F. W arunki wstępu.

§ 15. Uczniowie przyjmowani będą dwa razy do roku, 
od i —8 kwietnia i od 1— 8 października.

Wstępujący do zakładu uczeń mieć winien wiadomości 
szkolne przynajmniej takie, jakich się wymaga od ucznia klasy 
Hlciej wyższej gimnazyalnej lub szkoły realnej.  Zgłoszenia 
winny być podane na piśmie na ręce Dyrektora przynajmniej 
8 dni przed rozpoczęciem półrocza z dołączeniem. 

n, metryki,
5, lekarskiego świadectwa zdrowia,
c, świadectw szkolnych, (
d, oświadczenia rodziców łub opiekunów, iż należności usta­

wą przepisane regularnie z góry opłacać będą,
, ,  świadectwa z odbytej praktyki gospodarczej, o ile uczeń 

takową przebywał. W  braku wystarczających świadectw 
szkolnych o przyjęciu stanowi dyrektor.
§ 16. Opłata wynosi:

a, wpisowego 5 tal.
b, za naukę 100 tal. i to : _ .  .

w 1 półroczu 35ta!„ w 2ein 30ta l.,w3em  20tal., w 4em 15tal.,
c, za utrzymanie półrocznie 35 tal.

§ 17. Uczeń przed upływem półrocza z zakładu wystę
pujący lub wydalony zwrotu opłat żądać nie może.

§ 18. Oznaczona przez Zarząd liczba 24 uczniów może 
mieć pomieszkanie, stół, opał i światło w zakładzie. Liczba 
miejsc otwartych ogłoszoną będzie co poł roku przez pisma 
publiczne. W  razie zapełnienia wszystkich miejsc i na wy­
raźne życzenie rodziców czy opiekunów Dyrektor będzie po­
mocnym w wyszukaniu odpowiedniego pomieszkania i stołu po 
za zakładem. Uczniowie zastosować się winni do niniejszej us ta ­
wy, jako też wszelkich przepisów zwierzchniej władzy. W  ra -


